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C Z A S O P I S M O  N I E Z A L E Ż N E
wychodzi 10-go każdego m iesiąca

Istota Niepodległości.
W listopadzie obchodzi Polska wielką rocznicę — odzyska­

nia niepodległości, dla upamiętnienia tych zmagań i walk, 
w których udział wzięli wszyscy Polacy, niezależnie od różnicy 
poglądów, orjentacji politycznej i temperamentów, gdyż wspól­
ny cel jednoczył wszystkich w pracy dla zdobycia niepodle­
głości.

Patrząc z perspektywy lat, daje się zauważyć wielkie zała­
manie duchowe, właśnie wtedy, gdy na mapie świata zarysowa­
ły się kontury Polski, jako samodzielnego państwa. Wydawało­
by się, że to powinien był być moment, w którym zapanuje zgo­
da i entuzjazm powszechny, który złączy ludzi pracujących 
w różnych dziedzinach życia. Niestety...

Dziś zręby państwa już wzniesione, dach lśni wysoko, trze­
ba tylko ludzi niepowaśnionych, z zapałem, mocnych na duchu, 
oddających życie ofiarnie za sprawę, bez szukania kar jer, bo 
nie należy zapominać o tem, że niepodległość nasza jest jeszcze 
niecałkowita, że na losy jego wpływ mają wrogie siły, że one nam 
usiłują narzucić swą obcą psychicznie kulturę, i obce naszej 
tradycji wychowanie. I zapomina się również o drzemiącej 
w nas sile, o tej przez lata nagromadzonej energii potencjalnej,
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która wyzwolona pokona największy opór, i da siłę do wyzwole­
nia się niepodległego ducha, wytworzy potrzebny entuzjazm 
i zapał.

Do prawdziwej wolności kaidy z nas dąży, ona jest prze­
cież podstawą twórczości jednostki i istutą niepodległości całe­
go narodu. I tak jak pi zea laty za cel życia stawialiśmy wyswo­
bodzenie Ojczyzny z pod jarzma zaborców, tak i dziś postawmy 
sobie iako cel najbliższy wyzwolenie narodu z pod wpływów 
wrogiej kultury.

Musimy zapewnić narodowi możność decydowania same­
mu o swych losach, musimy uniezależnić się materialnie, two­
rząc podstawy polskiego rzemiosła, przemysłu i handlu, musi­
my stworzyć tak dziś potrzebny zdrowy system wychowawczy, 
który da Polsce ludzi twórczych, samodzielnych, pełnych ini­
cjatywy i poświęcenia, przepojonych jedną myślą, jedną ideią, 
ludzi zacnych i uczciwych, którzy dążyć będą nieustannie do 
realizacji nawuczesnej myśli narodowej.

Tak wypełnimy lukę dotychczasowego życia. Tą drogą za­
pewnimy należyty rozwój myśli polskiej i polskiej kultury, oraz 
polskiej siły państwowej, dzięki czemu staniemy u celu i stwo­
rzymy nową epokę historyczną.

Harcerstwo, jako jeden z najwydatniejszych czynników 
wychowania młodzieży, ma za zadanie zrealizowanie tych idei 
w życiu. To będzie dopiero spełnieniem naszego postulatu ofiar­
nej służby dla Polski.

Jan Suchodolski.

WYCHOWANIE NARODOWE.

Organizujmy polski handel
i

Rozważając bolączki polskiego życia gospodarczego, łatwo 
dojść do przekonania, że jedną z przyczyn przewagi żydów' 
w Polsce jest posiadanie przez nich świetnie zorganizowanych 
kas bezprocentowych.

„Centrala" Żydowskich Kas Bezprocentowych jest dosko­
nale puinformowana o sytuacji gospodarczej żydów z całej Pol­
ski Centrala spełnia nadzwyczaj ważną funkcję w walce z poi-
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skim stanem posiadania w dziedzinie gospodarczej: przede 
wszystkim zna ona wszelkie możliwości opanovTania jakiejś 
dziedziny jeszcze nie wyzyskanej pi zez żydów, czy placówki 
lub terenu jeszcze polskiego, który należy opanować. Centrala 
świetnie orientuje się w stanie handlu polskiego i wie o każdym 
usiłowaniu zrzucenia jarzma żydowskiego; dlatego może na­
tychmiast, w razie potrzeby, przesłać większe sumy do poszcze­
gólnych kas w różnych stronach kraju.

Do stałych żydowskich metod zwalczania polskośui, np. 
należy wydawanie pożyczek na zakładanie nowych placówek 
i walka konkurencyjna z już istniejącymi, polskimi. Akcja ta 
prowadzona jest tak, że kasa pokrywa straty, poniesione przez 
sklepikarzy żydowskich przy obniżaniu cen towarów do czasu, 
kiedy polska firma nie zbankrutuje.

Żydowskie Kasy Bezprocentowe podejmują ożywioną 
działalność i tylko im zawdzięczają swoje istnienie tysiące war­
sztatów rzemieślniczych i sklepów żydowskich.

Rzemieślnik chrześcijański, szukając kilku złotych na zao­
patrzenie się w materiał, może zaledwie i to nie zawsze otrzy­
mać pożyczkę na lichwiarski procent. Kupiec chrześcijański, 
zwłaszcza drobny, chcąc nabjń nieco towaru, jest uzależniony 
od łaski żyda hurtownika, który dykutuje mu ciężkie warunki 
kredytowe.

Z drugiej strony kupcowi i rzemieślnikowi żydowskiemu 
nie pozwolą zginąć żydowskie kasy bezprocentowe, których 
w samej Warszawie jest 94, w Białymstoku 67, w Kielcach 66,
w Lublinie i Lwowie po 65, w Wilnie 64, w ł  odzi 48 itd., na
ogólną liczbę w Polsce — około 5 tysięcy.

Są one zajtładane w myśl zasady, że na 300 żydów jest
jedna kasa.

Centrala Żydowskich Kas Bezprocentowych rozporządza 
dziś kapitałem 150 milionów dolarów. Otrzymuje corocznie sub­
wencje od „American Joint Distribution Commitee“, od polskich 
władz państwowych i samorządowych.

O tym, co kasy mogą zrobić i do czego doprowadzić, świad­
czy żydowskie rzemiosło w Warszawie, które stanowi 79%, 
poaczas gdy polskie tylko 21%. Stan handlu żydowskiego przed­
stawia się jeszcze groźniej. W r. 1932 — procent sKlepćw ży­
dowskich w województwach centralnych wynosił 82,1, w r. 
1933 — 82,8. W województwach południowych w r. 1932 było
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skiepów żydowskich 89,3%, w r. 1933 — 90,0%. W wojewódz­
twach wschodnich w r. 1932 handel żydowski stanowił 92,3%, 
w r. 1933 — 92,7%. Mimowoli nasuwa się pytanie: kto właści­
wie rządzi życiem gospodarczym Polski?

11

Poprawa następuje, ale jakże wolno w porównaniu do po­
trzeb. Nie tylko rzemiosło i handel jest dziedziną, gdzie za po­
mocą swych kas bezprocentowych żydzi panują gospodarczo, 
a co za tym idzie i w innych dziedzinach — nad Narodem Pol­
skim. Obecnie już i majątki ziemsnie przechodzą w ich ręce; sy­
stematyczność opanowywania poszczególnych okolic daje dużo 
do myślenia!

Centralny Komitet Pielgrzymki Jasnogórskiej, sięgając 
w wykonaniu swego programu do wszystkich dziedzin życia,, 
zajął się również sprawą kas bezprocentowych. Poruszając tę 
sprawę, Komitet stoi na stanowisku konieczności organizowa­
nia kas bezprocentowych przy parafiach. Ma to wszechstronne 
zalety, zarowno z punktu widzenia organizacyjnego, jak i ideo­
wego. Podział bowiem na parafie obejmuje caty obszar Polski. 
Jeżeli więc stworzymy kasy bezprocentowe przy wszystkich 
parafiach, to siecią polskiego kredytu bezprocentowego pokry­
ta będzie cała Polska.

Biuro kasy, z największą łatwością, moie mieście się 
w kancelarii parafialnej, a księdzu proboszczowi nie trudno 
będzie znaleźć honorowego pracownika do prowadzenia admi­
nistracji, gdy tego w pierwszej chwili będzie wymagać doraźna 
potrzeba.

Sam sposób udzielania pożyczek wymaga dokładnego wy­
wiadu, co do przeznaczenia przyznanej sumy i co do kwalifi­
kacji oraz wartości osobistych pożyczającego. Praktyka do­
tychczasowa wykazuje, że tę niezmiernie w ażna i trudna fun­
kcję najlepiej wypełniają panie i panowie z Konferencji Sw. 
Wincentego a Paulo, zorganizowani przy parafiach. Przy tym 
duże znaczenie ma opieka i pomoc moralna, której właśnie mo­
gą udzielić panie i panowie z Konferencji.

Oddanie kas pod wpływy Kościoła jest z jednej strony 
pomocą w pracy proboszcza i tą drogą umożliwienie dostępu
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Bożego słowa — tamBgdzie często dotąd było to niemożliwe, 
a z drugiej strony zapewni kasom należyte oparcie.

Naturalnie, w niektórych miejscowościach jednej kasy 
bezprocentowej przy parafii byłoby za mało, nic nie stoi wtedy 
na przeszkodzie otworzyć choćby i kilka kas w jednej parafii. 
Chodzi tu o zasadę tworzenia "nowych placówek tam, gdzie 
jeszcze nic nie zorganizowano.

Z biegiem czasu należałoby uruchomić w każdym środo­
wisku handlowym, przy każdym nawet targu kasę bezprocen­
tową, aby interesanci m 3 zużywali czasu na dalekie chodzenie, 
lecz mieli kredyt pod bokiem, dla załatwienia pilnych tran- 
sakcyj.

Handel polski musi rozwijać się przede wszystkim dlatego, 
aby naród mógł żyć pełnym życiem. Abyśmy mogli być naro­
dem naprawdę niepodległym pod względem gospodarczym, mu­
simy regulować u siebie życie gospodarcze, podług chęci i po­
trzeb narodu, w myśl zasady dobra narodu. Zasada ta będzie 
zrealizowana wtedy jedynie, gdy na życie nasze nie będzie 
miał \/pływów inny naród, obcy, czy nawet wrogi gospo­
darzowi.

Sprawa polskiego życia gospodarczego staje się w chwili 
bieżącej, zwłaszcza wobec całej sytuacji w Europie, zagadnie­
niem, wyrastającym ponad wszelkie kłótnie. Do pracy nad kre­
dytem bezprocentowym muszą się wziąść wszyscy — czv to 
w formie pracy w istniejących kasach, czy organizowania i za­
kładania nowych placówek. Pracę tę musi podjąć cały Naród 
Polski, bez względu na stosunki partyjne i pomijając wszelką 
przynależność organizacyjną.

Na pytanie: — Jak się zabrać ao roboty? Odpowiem: — 
Wiedział o tym Ks Godlewski, zakładając pierwszą kasę bez­
procentową przy parafii Wszystkich Św. w Warszawie. Po­
myślmy i my! Może tam jest gdzie jaka sprawnosc „do wszyst­
kiego'1?

Klasycznym ż y w i o ł e m dla takiej p r a c y  powinny 
być zrzeszenia starszych harcerzy. I oni ulegają kryzysowi i om 
potrzebują pracy! Rusini w swoich placówkach handlowych 
(głównie po wsiach) umieścili całą swoją młodą inteligencję, 
nie mającą dostępu do biurokracji urzędniczej Dlaczego zize- 
szenia starszoharcerskie nie miałyby jąć sie kas bezprocento­
wych, a przez me i handlu?
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Względy statutowego „braterstwa" wobec „ludzkości" (w 
Polsce to się r azywa poprostu wobec żydów) nie mogą tu od­
grywce poważnej roli, nawet dla serc najbardziej „czułych" 
„postępowo" J).

W. Teodorowiez.

PRAW O HARCERSKIE.

.II „E konom ia” H arcersk a  i kult o fiary .

Ekonomia w okresie straszliwej nędzy i rozmaitych go­
spodarek planowych jest to nauka, która jest na ustach wszyst­
kich. Wiele ciężkich złorzeczeń spada na nią za to, że nie po­
trafiła dotąd zapobiedz klęsce „siedmiu lat chudych", które nę­
kają świat. Płyną jednak do niej tajone westchnienia, wywoła­
ne nadzieją, że może jednak ta wi e d z a  uratuje nas wreszcie 
od niedoli.

Powoli jednak w świecie chrześcijańskim utrwala się zro­
zumienie, że sama wiedza nie jest zdolna na trwałe uregulować 
nawet spraw materialnych, gospodarczych. Konieczna jest 
jeszcze tutaj mo r a l n o ś ć ,  moralność chrześcijańska.

Bez niej cnota oszczędności, gospc darności z cnoty łatwo 
zamienia się w instynktowne skąpstwo i aspołeczny egoizm.

Gromadzenie dóbr materialnych, zdobywanie majątku — 
jest w świetle prawa moralnego i prawa harcerskiego niejedno­
krotnie obowiązkiem. Oszczędność taka jednak i gospodarność 
musi być świadoma, celowa i regulowana dobrem publicznym.

W młodym świecie starszoharcerskim praca społeczna 
często każe nam zapominać o kardynalnym obuwiązku narodo­
wym zdobycia niezależnego ehonomicznie stanowiska w  życiu. 
Jedynie ono w przyszłości pozwoli nam utrzymać rodzinę i ucz­
ciwie wywiązać się z obowiązków wobec przyszłych pokoleń, ono 
również sprawi, że w naszej pracy społecznej i zawodowej bę­

*) S ta tu t  ram o w y , o ra z  w sze lk ie  p o trz e b n e  d ru k i  i in s tru k c je  
d o s ta rc z a  C e n tra ln y  K o m ite t P ie lg rz y m k i Ja sn o g ó rsk ie j w  W arszaw ie . 
Z w ra c a ć  się  lis to w n ie  po d  a d re se m : W arszaw a , K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ­
śc ie  66 m . 3.

P o  in fo rm a c je  m o żn a  się  ró w n ież  zw róc ić  do  m ie jsco w eg o  od ­
d z ia łu  Z w ią z k u  P o lsk ieg o , o rg a n iz a c ji z a jm u ją c e j się z a k ła d a n ie m  n o ­
w y c h  w a rsz ta tó w  p o lsk ieg o  h a n d lu  i rzem io sła .
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dziemy n i e z a l e ż n i .  Jest to dar bezcenny. Ileż to tragedii 
widzimy codzień tylko dzięki temu, że ludzie wrodzy wszyst­
kiemu, co dla nas święte, zmuszają zależnych od siebie do po­
stępowania wbrew przekonaniom, niekiedy wbrew sumieniu. 
Czy i wśród harcerzy nie znajdują się zmuszeni do takiej za­
leżności?

Niezależność gospodarcza wreszcie, którą tylko rozumna 
oszczędność może ugruntować, umożliwi nam skuteczną walkę 
o unarodowienie polskiego handlu, przemysłu i rzemiosła.

Równoległym z oszczędnością nakazem prawa jest ofiar­
ność. Do tej nigdy nie trzeba było Polaków zachęcać. Harcer­
stwo ma również w tej dziedzinie stare i ugrutowane trady­
cje. Młodzież dzisiejsza, wbrew krakaniu ćzarnowidzów. nie 
odbiega bynajmniej od tej z lat dawnych. Może tylko trochę 
więcej się oszczędza, jednak ofiarność dla tego, aby była sku­
teczna, musi być rozumna i celowa.

Ta - ś wi a domoś ć  c e l u  w ofiarności decyduje o jej 
wyniku. Najczęstszą postacia ofiarności wśród harcerzy — to 
ofiarność czasu w pracach społecznych. Ofiarność tego rodzaju 
jednak zbyt często jest pozbawiona wartości. Dzieje się to tam, 
gdzie w pracy społecznej zatraca się w harcerzu świadomość, 
po co tę pracę się prowadzi. Z chwilą, gdy zbiórki, zebrania, 
wycieczki, czy obozy staną się nałogiem, za którym niema wyż­
szego celu, idei i ukochania jej — wysiłek nasz przestaje przy­
nosić właściwe owoce, placówka społeczna, ideowa usycha.

Drugie, niezbędne wymaganie w naszej ofiarności, to c z y­
s t o ś ć  i n t e nc j i .  Poświęcenie nasze, dokonane z myślą 
uboczną, egoistyczną, nie tylko w ostatecznych skutkach nie 
będzie korzystne dla sprawy, ale zemści się na nas samych, po- 
zootawiając dziwną gorycz i niesmak. Zjawisko to wyraźnie 
występuje w tych środowiskach harcerskich, które przestały 
traktować służbę harcerską, jako otiarną służbę, a zadawainia- 
ją się „eksploatowanie m“ harcerstwa przez wyciąganie ze swej 
przynależności jak największej dozy przyjemno >ci i korzyści. 
Właśnie te środowiska są najbardziej zgorzkniałe, roją się od 
intryg i zawiści.

Prawo moralne powiada, że nie efekt zewnętrzny ofiary, 
ale napięcie wewnętrzne czynu ofiarującego decyduje o osta­
tecznym skutku i o... zasłudze.

Ofiarność w pewnej chwili może stać się cnotą. Ofiarność
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dla . potrzebujących stanowi czyn, na którym spoczywa 
specjalne błogosławieństwo Boże. Wspomożenie ubogiego, tc 
wedle nauki Ewangelii wspomożenie samego Chrystusa. „Jał­
mużna", to jest dzielenie się częścią dóbr posiadanych z ubo­
gimi, stanowi kategoryczny obowiązek każdego katolika.

Idzie zła zima. Nędz? w Polsce czeka naszej pomocy. 
Stoimy wobec jeszcze jednej — harcerskiej próby naszego 
przywiązania do Prawa. Nie wątpię, że ją odbędziemy z wyni­
kiem celującym.

A jakież piękne pole pracy dla harcerzy! „Tropienie nę­
dzy", „aobry uczynek", „harcerz jest rycerski", no, wszystkie 
10 punktów Prawa harcerskiego dadzą się tu wprowadzić w ży­
cie! i wszystkie sprawności!

A jeśli nie materialnie, to jakżeż wiele pomocy moralnej, 
pociechy, perswazji, podtrzymania na duchu, oderwania myśli 
od warunków — mogą staiszoharcerze okazać! Tyle tei biedy, 
tyle rozgoryczenia ma świat w około nas!

Tylko od zasad oderwanych do czynu!
T.

STARSZE HARCERSTWO 1 ST. ZASTĘP Y -

Pracujm y w  te r e n ie .
Ciągle mówią o nas, że my tvlko mówić umiemy, że nikt 

nas nie widział przy pracy, żeśmy w ogóle „starsi harcerze". 
Jak zwykle i w tej popualrnej opinii kryje się trochę prawdy 
Starsze harcerstwo to i owo zrobiło dla Polski, byłoby nie­
prawdą mówić inaczej, ale prawdą jest, że mogłoby dziś zro­
bić oaleito więcej — gdyDy tylko chciało, gdyby tylko chciało 
chcieć, a może tylko gdyby umiało.

Rok akademicki już się rozpoczął. Na uczelniach wielkie 
afisze wzywają Harcerki i Harcerzy do pracy. Na wykładach 
i w czasie przerw na korytarzach błyszczą srebrne i złote lilie, 
kółeczka i wianuszki na krzyżach harcerskich, a tymczasem 
brak drużynowych, współpracowników w komendach hufców, 
zrzeszenia starszoharcei skie świecą pustkami.

Gdzież są ci harcerze? Gdzie najwięKsza sprawność mo­
ralna?

Jesii uważnie rozejrzymy się w życiu akademickim, zau­
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ważymy łatwo, że część harcerzy pracuje ofiarnie w organiza­
cjach ideowo - wychowawczych, politycznych, społecznych, 
oświatowych, charytatywnych, a przeważający „inni“ to ma- 
łowartościowe sohki, które zaszyły się w zacisze domowe i my­
ślą już tylko o sobie. I możnaby postawić pytanie, czemu jest 
taki stan rzeczy? Kto jest temu winien?

Odpowiedź nie jest taka trudna. Harcerstwo poprostu nie 
wystarcza tym, którzy pragną realizować i w czynie wy­
razić swe ideje, a dla ludzi mało uspołecznionych nie przed­
stawia wartości atrakcyjnych. "W inę za to ponoszą wszyscy. 
Tak! Wszyscy z tymi, co od pracy odchodzą włącznie! Każdy 
z nas ma obowiązki względem oiganizacji, która go wychowała 
i w pierwszym rzędzie musi o niej myśleć i dla niej pracować; 
a jeśli komuś forma pracy nie odpowiada, czy nie wystarcza, 
to należy ją zmienić, byleby tylko treść pozostała niezmienna.

Rozpoczynając więc pracę w zrzeszeniach starszoharcer- 
skich musimy pomyśleć o tych koniecznych reformach, które- 
by fatalną atmosferę zmieniły, któreby stworzyły możliwość 
realizowania słusznych postulatów w życiu, i związały ludzi ze 
sobą nie tylko więzami Zwykłej przyjaźni, ale silną ideją, at­
mosferą pracy. Musimy ją tak prowadzić, aby dała pozytywne 
wvniki.

W tym celu każde zrzeszenie powinno:
I. Z a p r z e s t a ć  „ a k a d e m i c k i c h "  d y s k u ­

s j i  na tematy jałowe.
II. P r o w a d z i ć  k o n k r e t n ą  p r a c ę  Harcer­

ską w terenie i to:
1. społeczną, zakładając spółdzielnie, kasy bezprocentowe, 

czy organizując drobny handel polski (np. stragany 
polskie na jarmarkach);

2. oświatową, prowadząc świetlice i biblioteki wygłasza­
jąc pogadanki dla robotników, ucząc dzieci i dorosłych 
czytać i pisać;

3. charytatywną, opiekując się (zwłaszcza teraz w czasie 
zimy) niezamożnymi rodzinami bezrobotnych, wyszu­
kując im zajęcia i otaczając ich serdeczną opieką.

III. D y s k u t o w a ć ,  bez bujania w obłokach, jedynie 
te tematy, które wywierają wpływ na ukształtowanie się wła­
ściwego poglądu na świat i które bezpośrednio łączą się z ży­
ciem realnym, a więc zagadnienia:
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' 1) etyk i  w życiu codziennym jednostek i zbiorowości, 
w handlu, przemyśle, wolnych zawodach, polityce;

2) podstaw życia społecznego, prawa, urządzeń socjalnych, 
warunków pracy robotnika i inteligenta itp.;

3) zasad gospodarczych i podstaw społecznych państwa 
narodowego.

Tą drogą idąc, przestaniemy biadać nad tym, że jest źle, 
a zaczniemy myśleć i robić, żeby było lepiej. Wyrwiemy ludzi 
ospałych z marazmu, zagrzewając ich do czynu i stworzymy 
potrzebną atmosferę, aby wyciągnąć tych, co odpadli.

Rzucamy hasło: S t a r s i  h a r c e r z e  do p r a c y  
w t e r e n i e .

Jan WoyCiechowski, phm.

W y ty c zn e  p racy  H arcersk ich  
K ó ł A lim n ów

R e d a k c ja  n a sza  o trz y m a ła  sze reg  c ie k a w y c h  
w sk azó w ek  p ro g ram o w y ch , k tó ry c h  a u to re m  je s t  
k s iąd z  -  h a rc e rz . Z a in te re s u ją  o n e  n ie w ą tp liw ie  każ  ■ 
dego  h a rc e rz a  k a to l ik a  —  w ycnow aw cę .

Wytyczne pracy, które przedstawiam, nie tworzą jeszcze 
programu pracy. Program taki Koło winno stworzyć z uwzględ­
nieniem lokalnych warunków i składu swych członków. Sądzę 
jednak, iż wspólne zadania pracy dla wszystkich Kół powinny 
być następujące:

1) Poznać harcerstwo.
2) Oświetlić z punktu widzenia katolickiego.
3) Wykorzystać dla pracy duszpasterskiej.
4) Wytworzyć w kołach ogniska katolickiej myśli har­

cerskiej.
5) Poznać stosunki w ZHP.
6) Badać zagadnienie Polski współczesnej.
7) Szkolić instruktorów.
Z braku miejsca omówimy dzisiaj trzy pierwsze punkty:
Ad 1) Niejednemu z nas raiwnie się wydaje, ze on dobrze 

zna harcerstwo. Przecież był w drużynie od najmłodszych lat, 
przeszedł pr mz różne funkcje, zdobył już tyle stopni, brał udział 
w wielu obozach i miałby nie znać harcerstwa? On je nie tylko 
zna, ale on je przeżył. Słusznie, ale kiedy stawiamy sobie za za­
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danie poznać harcerstwo, to w tym znaczeniu, że my je mamy 
poznać niejako ranowo, spojrzeć na nie z innego już punktu 
widzenia. Myśmy je może przeżyli, ale były to czasy, kiedyśmy 
ulegli sugestii harcerstwa, porwani jego ideologią i ujęci meto­
dami. Trzeba nam na harcerstwo spojrzeć dzisiaj inaczej, przyj­
rzeć mu się z zewnątrz, krytycznie.

Tak przyjrzeć się musimy ideologii harcerskiej. Co w niej 
jest pięknego, zdrowego, swojskiego, z ducha katolickiego wy­
rosłe, a co jest obcą, a może i niebezpieczną naleciałością?

Podobnie krytycznie trzeba nam badać metodę harcer­
skiego wychowania. Wszak ona taka bogata, tyle w niej prze­
różnych motywów, a wszystko ujęte w piękną syntezę. Poznaj­
my jej dodatnie i ujemne strony, bo są i takie, abyśmy je 
lepiej później potrafili stosować, rozwijać co dobre, a co złe 
lub niebezpieczne (np. w puszczaństwie) usunąć.

Wreszcie poznajmy samo ujęcie organizacyjne harcer 
stwa. Jak cen ruch się rozwijał, w jakich organizacjach się prze­
jawiał, jak się on dzisiaj przedstawia (statut) ?

Ad 2) Tak poznany materiał (ideologii i metody) trzeba 
nam oświetlić z katolickiego punktu widzenia. Rzucić nań snop 
ewangelicznego światła.

Oświetlić ideologię. Piękny ideał harcerza bliżej omówić 
z punktu styki katolickiej. Jakie to piękne, a tak zaniedbane 
pole pracy.

Podobnie oświetlić musimy metodę harcerską. Przyjrzeć 
się jej z punktu pedagogiki katolickiej: gry i system zastępo­
wy w ujęciu św. Jana Bosko, współżycie z przyrodą — św. Fran­
ciszka z Asyżu. Trzeba tą harcerską metodę wychowania skato- 
licyzować. A zadanie to ważne, bo ludzie o innych poglądach 
nie czekają, ale starają się to samo czynić ze swego stanowiska. 
Widzimy to np. na puszczaństwie; piękny ten środeK wycho­
wawczy współżycia z przyrodą przybierać zaczyna formy nie­
zdrowe, zbliżające się często do poganizmu.

Nie dawajmy się innym wyprzedzać w pracy!
Ad 3) Poznany dorobek harcerstwa, przez nas jeszcze 

w sposób szczególny ujęty i oświetlony z punktu katolickiego, 
przerobiony według zasad etyki i pedagogiki katolickiej, powi­
nien być przez nas wykorzystany dla duszpasterstwa: w szko­
łach, wśród młodzieży pozaszkolnej, a zwłaszcza w Kat. Stow. 
Młodzieży i Krucjacie. Musimy się z tem liczyć, że Każdy z nas
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będzie pracował na polu pedagogicznem, nietylko w harcer­
stwie, aie i w innych organizacjach młodzieży.

Trzeba nam się do tej pracy przygotować, a najlepiej 
da się to zrobić w kołach harcerskich. Wprowadzając metody 
harcerskie do naszej pracy wychowawczej nie tylko ułatwimy 
sobie zadanie, ale przyczynimy się do uharcerzania katolickiej 
młodzieży i do ugruntowania w harcerstwie katolickiego wy­
chowania.

Ksiądz - harcerz.

PRACA HARCEREK.

K ob ieta  w  rod zin ie .
(Odpow iedź na artykuł p. t. „Druhom  ku rozw iozę").

Jeżeli artykuł z Nr. 7/8, zatytułowany „Druhnom ku roz­
wadze", miał podziałać tylko jak „czerwona płachta na byka", 
to doskonale spełnił swoje zadanie. Chciałabym jednak wMzieć 
w naszym piśmie artykuły nie będące zbiorem powierzchow­
nych frazesów; tembardziej, że jest to zagajenie, które odrazu 
nadaje poziom całej dyskusji.

W obecnej chwili system wychowania dzieci przez pań­
stwo ogłosił całkowite bankructwo; przestaje być już nawet 
przedmiotem dyskusji. Z. S. R. R. nawet wycofuje się szybko 
ze swych nieszczęśliwych, ciężko okupionych prób. Samo życie 
dowiodło absurdalności tego czysto teoretycznego systemu.

Żaden, najlepiej obmyślany i urządzony zakład nie zastą­
pi intuicji i miłości matki. System wychowawczy, pomijający 
te czynniki — skazuje na zagładę jeden z najbardziej twór­
czych motorów życia. Z drugiej strony instynkt macierzyński 
nie jest wcale równoznaczny z umiejętnością wychowania dzie­
cka, Ta ostatnia zależy od wartości duchowej i intelektualnej 
matki, podczas gdy instynktem obdarzona jest każda rozumna 
kobieta.

A teraz przypatrzmy się, jak kobieta w Polsce współcze­
snej wypełnia zadanie matki-wychowawczyni. Znajdziemy bar­
dzo dużo smutnych zaniedba t i niedociągnięć. Ale nie zdaje mi 
się, aby to była wina „emancypacji", jak sądz’ autor „zagaje­
nia" dyskusji.

Na pierwszym miejscu, jako źiódło wszeik'ch nieszczęść,
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stoi kryzys gospodarczy, związana z nim nędza mas i obniżenie 
poziomu etycznego i moralnego. Nie będę tu rozstrząsać, czy 
przyczyna nędzy jest upadek moralności, czy odwrotnie. Dwie 
te klęsk są ze sobą ściśle związane; za pojawieniem się jednej 
z nich następuje natychmiast druga. Przy dzisiejszym przewar­
tościowaniu wartości — dla człowieka najważniejszą rzeczą 
staje się chleb i pieniądz. Zmaterializowanie niepostrzeżenie na 
każdym wyciska swoje piętno.

Kobieta współczesna jest, jak i cały świat, zmaterializo­
wana. W warstwach najuboższych nie ma ona głowy na my­
ślenie o wychowaniu dziecka. Spoczywa na niej zbyt dużo cię­
żarów. Najważniejszą sprawą w jej życiu jest zdobyć gro^z na 
najpilniejsze potrzeby i związać koniec z końcem. Wskutek 
bezrobocia i kryzysu obowiązek zarobkowania siłą rzeczy ciąży 
tak samo na matce, jak i na ojcu.

Nie odważymy się chyba potępiać najuboższej matki za to, 
że zaniedbuje wychowanie dziecka, które samo buduje sobie 
światopogląd na podstawie obserwacji mętów wielkomiejskich 
i własnego nędznego życia. Tej matce mamy tylko obowiązek 
pomoc z wielkim współczuciem i wyrozumiałością.

W rodzinach, nie cierpiących nędzy, stawiamy kobiecie 
większe wymagania. W czasach dzisiejszych niski poziom du­
chowy i intelektualny matki wyrządza więcej szkody, niż kie- 
dyindziej.

Kobieta, której zainteresowania nie wycnodzą poza zakres 
codziennych domowych zajęć, nie jest w stanie wlać w dzieci 
żadnej wyższej wartości. Wychowa więc ludzi o rL A'nie ciasnych 
zainteresowaniach, albo utraci wpływ na dzieci w zakresie, dla 
niej niedostępnym. W chwili, gdy żaden myślący człowiek me 
może ograniczyć swych zainteresowań do spraw prywatnych, 
kobieta, jako wychowawczyni przyszłych pokoleń, więcej niż 
kto mny winna rozszerzać swój światopogląd i wykształcenie. 
Dlatego wyższe studia, lub praca zawodowa, jeżeli pochodzą 
z prawdziwego zainteresowania, mogą wyjść jej tylko na dobre.

Całkowite zamknięcie się w sprawach domowych, powo­
duje zacieśnienie światopoglądu, a tym samym odbiera moż­
ność mądrego i dobrego wychowania dziecka.

b wartości matki nie decyduje ilość czasu, spędzonego 
w domu, lecz zrozumienie wielkości zadania wychowawczego, 
ciążącego na niej i pracs naó sobą, bo praca nad sobą i praca
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nad dzieckiem — to prawie to samo; wychowując dziecko, mat­
ka wychowuje siebie.

Wszystkie te kobiety, które nie rozumieją wielkiej odpo­
wiedzialności, ciążącej na nich, i leKceważą wychowanie dzie­
cka, jako zajęcie rzekomo poniżające, powinny zastanowić się, 
jak wielkie kwalifikacje wymagane są od nich, aby mogły spro­
stać swemu zadaniu.

Wychowanie człowieka wymaga skupieiiia na tej czynno­
ści wszystkich władz umysłu i charakteru. Matka kształtuje 
duszę dziecka każdym najdrobniejszym czynem i słowem. Wy­
chować na człowieka swoje dziecko to chyba najmilszy, a jed­
nocześnie najciekawszy i najbardziej odpowiedzialny obowią­
zek. I zarazem ten obowiązek daje wielkie możliwości rozwoju 
ducna i intelektu matki. Można a nawet dobrze jest mieć po­
stronne zainteresowania, ale w chwili, gdy zjawia się dziecko, 
najważniejszym zadaniem jest stworzenie z niego szlachetnego 
człowieka i z tego obowiązku zdaje się sprawę przed Bogiem.

Nie wszystkie współczesne kobiety wiedzą, jak wiele złe­
go wyrządzają przez lekceważenie wychowania dziecka. Każ­
dego człowieka ktoś albo „coś“ wychowuje. Jeżeli nie zrobi tego 
matka, spełnią to za nią inne niepowołane osoby lub okolicz­
ności.

Poruszyłam tylko jeden z obowiązków kobiety w rodzi­
nie. Sądzę, że ten jest najważniejszy i naa mm zastanowić się 
powinna każda kobieta. Niewiele istnieje kobiet, któreby wła­
snym życiem potrafiły stwierdzić wartość i doniosłość zadań 
wychowawczych.

Z. H.

W SK A ZÓWKI DLA DRUŻYNOWYCH.

W y śc mg pracy.
Uwagi do dyskusji.

Każdy drużynowy otrzymał na początku wrześma r. b. 
małą szarą książeczkę p. t. „Trzyletni wyścig pracy drużyn har­
cerskich — Instrukcja". Jest to podstawa do układania progra­
mu pracy na przeciąg trzech lat.

Trzyletni wyścig pracy Drużyn Harcerzy według instruk­
cji, ma na celu usprawnić Harcerstwo do bardziej niż dziś sy­
stematycznej i masowej działalności, zmierzającej do „uharce
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rżenia społeczesńtwa. Tworzenie ludzi dzielnych i zaradnych 
którzy w życiu osobistyrr rządzą się harcerskimi zasadami spo­
łecznymi i wykonanie zbiorowych prac o charakterze służby 
społecznej “ *).

Z tego co mówi instrukcja na pierwszy rzut oka można 
sądzić, że wyścig pracy dąży do stworzenie1 z Harcerstwa jed­
nostki uspołecznionej, a z harcerza — działacza społecznego. 
Ale tu nasuwają się pytania. Jakimi drogami, przy użyciu 
jaitich metod wychowawczych, i jaką pracę należy prowadzić, 
by z chłopca-harcerza zrobić społecznika? Jak należy rozbu­
dzać instynkt społeczny, i to w tych młodszych, z któ­
rymi i tak jest tyle kłopotów w dru.ynie? Tu znów dylemat: jak 
należy pracę społeczną podsuwać, aby nią zainteresować i skło­
nić do wzięcia w niej udziału? Bo przecież element jest bardzo 
różny i innych metod trzeba użyć w drużynie gimnazjalnej, 
mnych w drużynie szkoły powszechnej, a jeszcze innych wśród 
rzemieślników: również zupełnie innych chwytów trzeba użyć 
w stosunku do starszych chłopców, zastępowych i przybocz­
nych, którzy już mają przynajmniej częściowo skrystalizowany 
pogląd „kulturalny".

Instrukcja nie rozwiewa wątpliwości, nasuwających się 
przy czytaniu jej i nie odpowiada na wspomniane pytania, tak 
ważne dla każdego drużynowego, a zadawalnia się jedynie omó­
wieniem pierwszego etapu pracy, ti. wycieczek i stałych corocz­
nych zamierzeń. Wydaje się, jak gdyby autorzy powyższej 
instrukcji, pisząc o celach wyścigu pracy, nie zastanawiali się 
nad tym, jak ten program będą realizowały drużyny, a przy­
najmniej większość drużyn w Polsce. Często przecież drużyno­
wy nie jest instruktorem i o pracy instruktorskiej ma bardzo 
małe pojęcie. To nie są wypadki odosobnione. Przecież na apel 
wycieczek nie stanęło w samej Warszawie 46 drużyn; prze­
cież urządzenie wycieczki to czynność jedna z najprostszych 
a jednak napotkała na wielkie trudności.

Nasuwa się więc pytanie zasadnicze: czy wyścig pracy 
zamiast pogłębić pracę harcerską nie spowoduje obniżenia jej 
poziomu, zwłaszcza, jeśli praca ma być na efekt, na punkty, gdy 
każdy drużynowy będzie się starał tylko o to, by jego drużyna 
znalazła się na odpowiedniej liście?

*) P o m ija m y  u s tę p y  o z a b a rw ie n iu  „p o stęp o w y m ", p rz y p o m i­
n a ją c e  h a s ła  „W spó lnego  f ro n tu " .
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I tak każdy z nas zawalony papierami i formularzami, bie­
ga z kalendarzem w ręku, by pilnować wszystkich terminów, 
a tymczasem najistotniejsza praca wychowawcza leży odłogiem. 
Jako drużynowy, tkwiąc bezpośrednio w pracy, obawiam się 
bardzo o stan harcerstwa po tym wyścigu. Jedyne wyjście wi­
działbym w tym, żeby drużj nowi wzięli się porządnie do pracy 
ideowej, zrzucając cały balast spraw formalnych na przybocz­
nych. Mozę wówczas paru „graczy wyścigowych'1 straci swroje 
wysokie... stawki, ale ocaleje Harcerstwo.

A. C.
DC K O RESPONDENTÓW.

D z ię k u je m y  b a rd zo  za  p r z e sy ła n e  n a m  w ia d o m o śc i z  ż y c ia  Z w iąż  
k u . N ie s te ty  z  b r a k u  m ie js c a  n ie  je s te ś m y  w  s ta n ie  z a m ie śc ić  je  w  ca* 
ło śc i, s ta n o w ią  o n e  je d n a k  ba rd zo  c e n n y  m a te r ja ł r e d a k c y jn y , prosim y' 
w ię c  —  p isz c ie  ja k n a jo b sz e r n ie j . In te r e su ją  n a s  n ie ty lk o  sp r a w y  o g ó  
n y c h  w y s tą p ie ń  'C horągw i, a le  r ó w n ie ż  in n e  sp o str ze że n ia  z p rac  i n ­
s tr u k to r sk ic h  w  g ro m a d a c h  z u c h o w y c h , d r u ż y n a c h  h a r c er sk ic h , k r ę ­
g ach  sta r sz o h a r ce r sk ic h  i w a ru n k i w sp ó łp r a c y  z K a ła m i P rz y ja c ió ł.

In fo r m u jc ie  n a s  o  w sz y s tk ie m .
P r o s im y  w y s y ł a ć  w i a d o m o ś c i  na a d r e s  S tr a ż n icy  n i e  

p ó ź n i e j  j a k  20 k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW.

Z iy c ia  Z, H . P.
W  z w iązk u  z n o w ą  ta k ty k ą  san ac ji, k tó r a  zapożycza  od obozu 

k a to lic k o -n a ro d o w e g o  h a se ł n a ro d o w y c h  i a n ty ży d o w sk ich , w e w ła ­
d zach  h a rc e rsk ic h  d a je  się  z au w aży ć  d e z o rie n ta c ja !  P o d o b n o  is tn ie ją  
p ró b y  d o s to so w y w an ia  się do  „n o w y cn  in s tru k c j i" . Id z ie  to  je d n a k  
op o rn ie . N ie  w y s ta rc z ą  tu  b o w iem  p rz e m ó w ie n ia  i d e k la ra c je . O gół 
h a rc e rz y  b ęd z ie  o czek iw a ł n a  k o n k re tn e  czyny : śm ia łe  o p a rc ie  w y ch o ­
w a n ia  n a  z a sad ach  n a ro d o w y c h  i k a to lick ich , u su n ięc ie  z h a rc e r s tw a  
bezbożn ików , socja listów  i pacy fis tó w , zam k n ięc ie  p o jed y n cz y m  żydom  
i d ru -y n o m  ż y d o w sk im  d o s tę p u  do  H a rc e rs tw a , z je d n o cz esn y m  zw o l­
n ie n ie m  żydów  ze Z w iązku .

O s ta tn ie  po g ło sk i w  p ra s ie  o d ą ż e n iu  b iu ro k ra c j i  do z u n if ik o ­
w a n ia  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c ji m ł o d z i e ż y  b u d z ; n iep o k ó j o los Z w ;ą z k u —  
ja k o  o rg an izac ji. C a łk o w ite  w łączen ie  Z. H . P . do  ja k ie jś  o gó lne j o r ­
g a n iz a c ji b y ło b y  ty lk o  k o n se k w e n tn y m  zak o ń czen iem  procesu , k tó ry  
o b se rw u je m y  od  d aw n a .

M im o ty c h  po g ło sek  n ie  b o im y  się  o H a r c e r s t w o .  O no b o ­
w iem , ja k o  ży w a  id e a  ży je  w  d u szach  k ażd eg o  z nas, sk ą a  m ech a n icz ­
n e  ś ro d k i n ie  z d o ła ją  je j u su n ąć .
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W arszaw a . W  d n iu  18 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ła  się p o w a k a c y jn a  
k o n fe re n c ja  in s tru k to rs k a . W  d łu g im  p rz e m ó w ie n iu  s c h a ra k te ry z o w a ł 
K o m e n d a n t C horągw  i D h W ech sle r ak c ję  le tn ią  i p ro je k ty  co do  p ra c y  
v/ ty m  ro k u  szko lnym . B ard zo  zn a m ie n n y m  b y ło  s tw ie rd z e n ie  p o trz e ­
b y  p o g łęb ien ia  p ra c y  id eo w ej w  d ru ż y n a c h  i k o n ieczn o śc i s tw o rzen ia  
ty p u  h a rc e rz a  n a  te re n ie  sz .to ły  (P ra g n ie m y  n a  ty m  m ie jsc u  w y ra z ić  
m n iem an ie , że to  d a  się osiągnąć  d o p ie ro  w ów czas, g d y  h a rc e rs tw o  
n a b ie rz e  w ięcej tre śc i i p rz e s ta n ie  być  o rg a n iz a c ją  ty p u  „ m a s ó w k i" ) . 
P o  k o n fe re n c ji o d by ło  się w sp ó ln e  z e b ra n ie  in s tru k to re k  i in s tru k to ­
ró w  z u d z ia łem  k u ra to ra  p. A m b ro z iew icza  i Z a rz ą d u  O k ręg u .

W  d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  i 2 lis to p ad a  o d b y ła  się o d p ra w a  K o m e n ­
d a n tó w  C h o rąg w i H arce rzy , a  n a  W szy stk ich  Ś w ię ty ch  o b ra d o w a ła  R a ­
d a  N acze ln ik a  Z. H. P . W obec u s tą p ie n ia  hm . A n to n ieg o  O lb ro m sk ieg o  
ze s ta n o w isk a  N acze ln ik a  H a rc e rz y . R. N. w y b ra ła  n a  to  s tan o w isk o  
h m . Z b ig n iew a  T ry lsk ieg o , k tó ry  w ed łu g  p o s ia d a n y c h  p rzez  n a s  d a  
nych , b ed z ie  p o d o b n ie  ja k  i jego  p o p rz e d n ik  w y raz ic ie lem  sa n a c y jn y c h  
p o g ląd ó w  n a  h a rce rs tw o .

L w ów . W  św ie tlicy  p rzy  ul. Z im o ro w icza  17 n o w o b ra n y  za ­
rz ą d  z d h e m  p h m . K aczy ń sk im  n a  czele  rozp o czą ł o ży w io n ą  d z ia ła l­
ność, o rg a n iz u ją c  d la  sw ych  cz ło n k ó w  b ib lio te k ę  i czy te ln ię , o raz  sze­
re g  sek c ji: p o ś re d n ic tw a  p racy , gospodarczą , k u ltu ra ln o  o św ia tow ą, 
p ra so w ą  i p ra c y  w  d ru ż y n a c h . R e fe ra te m  p. t. „C ele  i d ru g i S ta rszeg o  
H a rc e rs tw a "  rozpoczę to  cy k l z ag ad n ień , k tó re  ro z w a ż a n e  b ę d ą  n a  ze ­
b ran iach  czw artk o w y ch . C e lem  w iększego  zżycia  o rg a n iz o w a n e  są  sp e ­
c ja ln e  w ieczo ry  to w a rz y sk ie  w  sa li Tow . P edagog icznego . Co n a  to  
scep ty cy  ru c h u  s ta rszo h a rce rsk ieg o ?

Poznań. U k aza ł się N r. 2 (p a ź d z ie rn ik o w y ) m ie s ięczn ik a  H a r ­
cerz . N u m er z a w ie ra  k ilk a  c iek a w y ch  a r ty k u łó w  i o b sze rn y  d z ia ł z a ­
s tęp o w y ch . N a u w a g ę  z a s łu g u je  p ię k n a  sz a ta  z e w n ę trz n a . (A d re s  R e ­
d a k c ji  i A d m in is tra c ji, P o zn ań , C n e łm o ń sk ieg o  21 m . 2, P rz e d p ła ta  
ro czn a  z p rz e s y łk ą  —  2 zł. 50 gr., cen a  n u m e ru  25 g r. K o n to  P .K .O . 
N r. 207.679). R a d z ilib y śm y  sk ró c ić  n ieco  a r ty k u ły , a  um ieszczać  w ięce j 
i lu s t r a c j i  z życia  h a rce rsk ieg o , w p ro w ad z ić  d z ia ł b e le try s ty k i, p ró b  
i sp raw n o śc i, in fo rm a c ji z Z. H . P ., o raz  k ró tk ie  d y sp o zy c je  (p la n y ) 
g aw ęd  z p o d an iem  l i te r a tu r y  pom ocniczej.

W  n ied z ie lę  25 b. m . o dby ły  się  tr z y  o d p ra w y  h a rc e rsk ie : k o n fe ­
re n c ja  K s. k a p e la n ó w  i d e le g a tó w  K ó ł P rz y ja c ió ł  H arc ., o d p ra w a  in ­
s t ru k to re k  i h u fc o w y c h  o raz  o d p ra w a  k ie io w n ik ó w  p ra c y  s ta rsz o h a r -  
ce rsk ie j, n a  k tó re j b y ł o b ecn y  n ie d a w n o  m ia n o w a n y  k ie ro w n ik  w y ­
d z ia łu  st. h a r . G ł. K w . d r. L u d w ik  B ar, z n a n y  ze sw y ch  w y s tą p ie ń  na  
k o n fe re n c ji  nad  N aroczą .

P ra s a  w arszaw sK a p o d a je  (A B C  N r. 319): „Dużą sym patją
wśród zgromadzonych harcerzy cieszyli się, mimo szykan ze strony 
różr ych instruktorów, kolporterzy „Strażnicy Harcerskiej", C zu jem y  
się w  m iły m  o b o w iązk u  p o d z ięk o w ać  n a szy m  D ru h o m  k o lp o r te ro m  za 
o f ia rn ą  p ra c ę  m im o ty łu  tru d n o śc i.
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Zagłębie. N asz k o re sp o n d e n t z Z ag łęb ia  u sk a rż a  się s ta le  n a  
p a n u ją c e  w  p ra c y  s to su n k i. W ielu  in s tru k to ró w  z u p e łn ie  n ie  p rz e s ir: e- 
ga p ra w a  h a rc e rsk ie g o , p u sz c z a ją  p lo tk i, jaK oby m ia ło  b y ć  zm ien io n e .

W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  s ta n o w isk a  k ie ro w n icze  są  w  jednym  
rę k u  od  k ilk u n a s tu  la t  (n p . h u fco w y  w  D ą b ro w ie ) w  s k u te k  teg o  p ra c a  
idz ie  je d y n ie  siłą  b ezw ład u , ty m  sa m y m  p o w o ln y m  try b e m . J e d y n ie  
W y d z ia ł S ta rszeg o  H a rc e rs tw a  m oże  się  poszczycić  o ży w io n ą  d z ia ła l­
nością, a  k r ą g  „ R a z e m 1 ro k u je  d u że  n ad z ie je . D o w iad u jem y  się  n a ­
w e t, że  ro zp o czę to  ju ż  p ra c e  p rzy g o to w aw cze  d o  s ta rsz o h a rc e rsk ie g o  
z lo tu .

W WALCE O SPRAWĘ.

ZE ŚWIATA
U zn an ie  p rz e z  P o r tu g a lię  rz ą d u  n aro d o w có w  h iszp ań sk ich  

w  B u rg o s  za  le g a ln e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  i w ła d z ę  n a ro d u  s tw a rz a  n o w ą  
sy tu a c ję  n a  p ó łw y sp ie  Ib e ry jsk im , o d tą d  S o w ie ty , ja w n ie  ju ż  w sp ie ra ­
ją c e  cze rw o n y ch  w K a ta lo n ii  i w  M ad ry c ie  z p rzy leg ło śc iam i, z n a jd u ją  
się  w ła śc iw ie  w  s ta n ie  fa k ty c z n e j w o jn y  z H iszp an ią . Ś w iad czy  to  j a ­
sk ra w o  o ro z m a c h u  i d rap ieżn o śc i im p e ria liz m u  bo lszew ików , k tó rz y  
aż  ta k  d a lek o , że  w  K a ta lo n ii, p ra g n ę  sob ie  s tw o rzy ć  b azę  k o lo n ia ln ą  d la  
re w o lu c ji św ia to w e j.

N ie w ą tp liw ie  w  te n  sposób  K o m in te in  s tw a rz a  d o g o d n e  w a ru n ­
k i  d la  w y b u c h u  św ia to w eg o  p o ża ru , k tó r y  k a z d t j  c h w ili m oże się ro z ­
p a lić : W łochy  i N iem cy  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  p o zw o lą  n a  o d e rw an ie  
p rz e z  R o sję  so w ieck ą  K a ta lo n ii od  H iszp an ii. A le  o tc w ła śn ie  chodzi 
k o m u n is to m .

O z ięb ien ie  s to su n k ó w  fra n c u sk o  - b e lg ijsk ich , b u d o w a  fo r ty f ik a -  
cy j n a  w sp ó ln e j g ra n ic y  z a p rz y ja ź n io n y c h  do  n ie d a w n a  p a ń s tw , o to  
je szcze  je d e n  sy m p to m  k ry z y s u  z a u fa n ia  E u ro p y  do  co raz  b a rd z ie j 
k o m u n iz u ją c e g o  F ra n c ję  L eo n a  B lu m a .

N iem cy  n iszczą  i z a c ie ra ją  ś la d y  po lskośc i w  G d ań sk u , in te rp e ­
lo w a n i o d p o w iad a ją , że  n ie  m a ją  o b o w iązk u  o d n a w ia n ia  em b lem ató w  
p o lsk ich  n a  b u d y n k a c h  g d ań sk ich , a  p rzec ież  zg o d n ie  z a r ty k u łe m  109 
K o n st. G d a ń sk a  w szy s tk ie  z a b y tk i a r ty s ty c z n e  p o w in n y  zn a jd o w ać  się 
p o d  o p iek a . T y m czasem  z a s ta n a w ia  w p ro s t n a sz  b r a k  a m b ic ji d y l o ­
w a n ia  w a ru n k ó w  z b u n to w a n e m u  le n n ik o w i P o lsk i.

PISZĄ...
Na łam y pism przedostają się spraw y Harcerstwa. W u b ie ­

g ły m  ty g o d n iu  K u r ie r  P o z n a ń sk i p o d a ł sp ra w o z d a n ie  z k o n fe ­
re n c j i  s ta rszo  h a rc e r s k ie j  n ad  N aroczą , p o d k re ś la ją c  f a k t  u n ie m o ż li­
w ie n ia  p rz e z  k ie ro w n ic tw o  k o n fe re n c ji  p o w zięc ia  u c h w a ły , że s ta rsz y m  
h a rc e rz e m  m oże  b y ć  je d y n ie  P o lak

Sodalis M aria '.u s  za  lip iec  —  s ie rp ie ń  w  a r ty k u le  ks. Z a ją c z k o w ­
sk iego  donosi- że  W a rsz a w sk i K lu b  In s tru k to r s k i  im . B em a w y d a ł u lo t­
k ę , ro z d a w n n ą  p o d o b n o  p rzez  h m . J u l ju s z a  D ąb ro w sk ieg o  (a u to ra  licz-
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n y c h  k siążek , w y d a w a n y c n  p rzez  G .K .H .), k tó r a  w y s tę p u je  p rzec iw  k a ­
p e la n o m  h a rc e r sk im  i n a k a z u je : „p rz e c iw d z ia ła n ie  p rz e ro s to w i w  w y ch o ­
w a n iu  re l ig i jn y m  i d e m o n s tra c ji" , z e w n ę trz n y c h  n a d  is to tą  rzeczy  
i sw o b o d ą  re lig i jn ą  u  s ta rszy ch , u n ik a n ie  p rzy m u so w o śc i p rz y  b ra n iu  
u d z ia łu  p rz y  a k ta c h  k u l tu  re lig ijn e g o  u  m ło d szy ch  i o g ran iczen ie  ro li 
k s ięży  do s fe ry  re lig ijn e j" .

T a  a k c ja  bezbożn icza  w y d a je  ju ż  sw o je  ow oce
To sam o p ism o  o p isu je  zach o w an ie  się je d n e g o  z k o m e n d a n tó w  

obozu  d ru ż y n y  z W arszaw y , k tó r y  p rz y p ro w a d z a ł w  n ie d z ie lę  sw ych  
h a rc e rz y  z o bozu  n a  c m e n ta rz  ko śc ie ln y , n ie  w p ro w a d z a ją c  ich  do k o ­
ścio ła , a  sp ó źn ian ie  się  n a  M szę tłu m aczy ł, że „ n ie  chce h a rc e rz y  p rz e ­
m ęczać  c e rem o n iam i re lig ijn e m i" .

A u to r  a r ty k u łu  n a z w isk  n ie  p o d a je . W a rto  b y  by ło , a b y  w ład ze  
W arszaw sk ie j C h o rąg w i H a rc e rz y  z a ję ły  się t ą  sp ra w ą . C zekam y...

P o le m ik a . Z n a n a  l i te r a tk a  p a n i K o ssak  zam ieśc iła  w  „ K u ltu ­
rz e "  i w  „ P ro s to  z m o s tu "  a r ty k u ł  p e łe n  z a rz u tó w  p o d  a d re s e m  p rz e ­
m ó w ie n ia  v -p rz e w o d n . C en tr . K om . A k ad em . P ie lg . Ja sn o g . C zesław a 
P o lk o w sk ieg o , p . t. „M łodzież a  duch  S k a rg i" , w  k tó ry m  m ó w ca  
p rz e d s ta w ił p ro g ra m  p racy  m ło d z ieży  w  re a l iz a c j i ś lu b ó w  Ja s n o g ó r­
sk ich  w  o p a rc iu  o te s ta m e n t S k a rg i P a n i K o ssak  z a a ta k o w a ła  s ta ­
n o w isk o  w  sp ra w ie  ży d o w sk ie j, tw ie rd ząc , że zag a d n ie n ie  to  n a leż y  
„w y łączn ie  do k w e s ti i  ra so w o -n a ro d o w o -ek o n o m iczn y ch “ (? )  i w y su ­
n ę ła  ca ły  sze reg  c iek a w y ch  za rzu tó w . O czyw iście  a r ty k u t  ten  n ie  p o ­
z o s ta ł b ez  u d p o w ied z i i o d b ił się szeroK im  ech em  po  ca łe j p ras ie . I n ­
te re su ją c y c h  się tą  sp ra w ą  o d sy łam y  do  c y k lu  a r ty k u łó w  w  .P ro s to  
z m o s tu " , „M yśli N a ro d o w e j"  i „M łodzieży  K a to lic k ie j" , w  k tó re j  s p ra ­
w a  ta  zn a la z ła  n o w e  o św ie tle n ie  w  a r ty k u le  „K ło d y  p o d  n og i" , gdz ie  
a u to rk a  m ięd zy  in n y m i p rz y p o m in a  p. K o ssak  je j s tan o w isk o  w  s p ra ­
w ie  s łu szn e j od ezw y  K o m ite tu  P ie lg rz y m k i do  h a rc e rz y , w  zw iązk u  
z w y s tą p ie n ie m  W ład z  Z w iązku .

Tow. „Czerwone Harcerstwo", o p a r te  o o rg a n iz a c ję  so c ja lis ty cz ­
nego  „ T o w a rz y s tw a  U n iw e rsy te tó w  R o b o tn iczy ch "  (T . U. R .) w  k tó ­
rym  w y s tę p u ją  w p ły w y  k o m u n is ty czn e , je s t  o rg an izac ją , n a  k tó r ą  n a ­
ro d o w i i h a rc e rsc y  w y ch o w aw cy  m u sz ą  zw róc ić  p iln ą  u w ag ę .

„Cz. H a rc e rs tw o "  n ie  ty lk o  d ąży  do  o p a n o w a n ia  m ło d z ieży  n ie -  
zo rg an izo w an e j, a le  p o d g ry z a  ró w n ie ż  zw iązek  H a rc e rs tw a  P o lsk iego , 
w c iąg a jąc  do  w sp ó ln e j p ra c y  insti u k to ró w  h a rc e rsk ic h .

O to  k ilk a  p o d s ta w  id eo w y ch  „Cz. H a rc ." : w e L w o w i e n a l  m a ­
ja  t . zw . „C zerw o n i H a rc e rz e "  n ie ś li tr a n s p a re n t :  „Ż ąd am y  b e z p ła tn e j 
n a u k i św ieck ie j w  j ę z y k u  o j c z y s t y m “ .

H y m n em  Cz. H . je s t  M ięd zy n aro d ó w k a , k tó r ą  „ n a ^ ż y  śp iew ać  
s to ją c  z p o d n ie s io n ą  p ięśc ią"  (U c h w a ła  M ięd zy n aro d o w eg o  Z ja z d u  
p rz e w o d n ik ó w  Cz. H . w  B ru k se li o d b y teg o  w  dn . 11— 13 k w ie tn ia  r .  b . l .  
O rg an izac ja  tw o rz y  o d d z ia ły  „C ze rw o n y ch  soko łów ". Ł ączą  ją  p rz y ­
ja z n e  s to su n k i ze „ Z w iązk iem  W o ln o m y ślic ie li" , k tó re g o  cz ło n k o w ie  
b y w a ją  n a  im p re z a c h  Cz. H arcze rzy .

O becn ie  m ie s ięczn ik  Cz. H . d la  m ło d z ieży  „ G ro m a d a "  o ro w ad z i 
g w a łto w n ą  k a m p a n ię  n a  rzecz  a n a rc h o  - bo lszew ick ieg o  rz ą d u  
w  H iszpan ii.
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„W kręgu wodzow" w  n u m e rz e  lis to p ad o w y m , o m aw ia jąc  m ię ­
dzy  in n y m i p ro n lem  p ra c y  w  za s tę p a c h  s ta rsz y c h  ch łopców , w y su w a  
w y ro b ie n ie  te c h n ic z n e  na p ie rw sze  m iejsce , d a le j d o p ie ro  o m aw ia  h a r ­
ce rsk ie  w y ro b ie n ie  ideow e. Z a g a d n ie n ia  re lig ijn e , zd an ie m  a u to ra  a r ­
ty k u łu  D ha S ta n is ła w a  D ąb ro w sk ieg o , sp o w a d z a ją  się do  „ a tm o sfe ry " , 
o u m ie ję tn o śc i w y tw o rz e n ia  k tó re j  n ie  m ó w i a n i słow a.

Skaut w  N r. 2 z d n ia  30. IX  1936 r. w  a r ty k u le  „ P ra w o  w olnegó- 
c z ło w ie k a“, a m a w ia ją c  zag a d n ie n ie  sw o b o d y  cz ło w iek a  g łosi ta k ą  tezę :

„W Sowietami i gdzie indziej ludzie chcą wierzyć w isoga, 
chcą się modlić bo to  jest ich prawo. Oni to mogą, wszak kom u­
nizm przyniósł im  praw a wolnego człowieka, A tymczasem 
,7oswobodziciele“ mówią: człeku na co ci ta w iara? wszak jesteś 
wolny człowiek; patrz ułatw iam y ci odw iót od boga i palimy 
kościół; a jak  będziesz głupi i uparty  to... na stryczek, bo n i e  
w o l n o ! * )  Gdzież jest to  piawo!".

A  n ieco  d a le j:
„Pozwól każdemu nieć przekonanie jakie chce, wierzyć 

w  co chce, czynić co chce i nie szczuj na niego przez to, a sam 
będziesz mial nieskrępow aną wolę, i nie będzie na świecie żad­
nej walki".

ODPOWIEDZI REDAKCJI
D ruh M. z Płocka. W  o d p o w ied z i n a  l is t  k o m u n ik u je m y  d r u ­

how i, że  a r ty k u ł  „M ałego  D z im n ik a “, z dn . 18/IX  o m a w ia ją c y  p rzeb ieg  
k o n fe re n c ji  s ta rsz o h a rc e rsk ie j n a d  N aroczą , o p ie ra  się  n a  in fo rm a c ja c h  
n ie  dość w ie rn y c h .

P ro je k t  k o m e n ta rz a  do  p ra w a  op raco w an y  p rz e z  h m . P is k o rs k ie ­
go, o c h rz e śc ija ń sk im  c h a ra k te rz e  S ta rsz e g o  H a rc e rs tw a  n ic  n ie  m ów i, 
dop u szcza  n a to m ia s t u d z ia ł w sz y s tk ic h  w y z n a ń  i n a rodow ośc i, n ie  w y ­
łącz a jąc  żydów .

P ro je k t  k o m e n ta rz a  zg ło szony  p rzez  K rą g  św . Je rz e g o  z W a r­
szaw y , d o m a g a ją c y  się zasady , że  H a rc e rz e m  m oże b y ć  ty lk o  P o lak , 
ch rz e śc ija n in , w  p ie rw sz e j części n ie  zo sta ł u w zg lęd n io n y , w  d ru g ie j 
u c h w a lo n o  go d o p ie ro  po d  n ac isk iem  o p in ji Z jazd u .

*) J a k  w  o ry g in a le .

OL A DMINISTRACJE = = ”
Numer Listopadowy wysyłamy do wszystkich tych prenu­

meratorów, którzy zalegają więcej niż za trzy miesiące po raz 
ostatni, z wezwaniem, hy jak najszybciej uregulowali należności.

Cena prenum eraty : 4 zł. rocznie, 1 zł k w arta ln ie .
Numer pojedyńczy — 35 gr.

A dres Prdakcji 1 Administracji; W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  16 m. 25 
T elefon 6.1C.92. Konto P.K.O. 24-405.

Godziny przyjęć w Administracji: poniedziałki, godz. 16 — 17.
W y d a w ca  I r e d a k to r  Dr. IGN A CY  KOZrELEWSKI.

Zakł. Graf. -Dźwlania". W arszawa. Widok 24. tel. 665-39,


